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Sidno serce, dnoje oczo.!!
W i e l k i p r z e w r ó t  d z i e j o w y  i c u d  n a j w y ż s z e g o  

w r ó c i ł n a m  p o  w i e k a c h  c z ą s t k ę  t e g o  s a m e g o  w y ­

b r z e ż a . k t ó r e g o  z a  c z a s ó w  p i e r w s z e j R z e c z y p o ­

s p o l i t e j  n i e  u m i e l i ś m y  w y z y s k a ć , a b y  stworzyć 
własną potęgę  morską, zbudować własny, nie 
zależny port i utrwalić panowanie Polski na 
morzu Bałtyokiem.

P o l s k a  z a  c z a s ó w  J a g i e l l o n ó w  i  B a t o r y c h  s i ę ­

g a ł a  z b r o j n ą  d ł o n i ą  p o  n i e z m i e r z o n e  s t e p y  W o ­

ł y n i a , P o d o l a  i U k r a i n y , z a p o m i n a j ą c  j e d n a k ż e  
o  t e m , że potęga i żywotność państwa i na­
rodu leży na Zachodzie u bursztynowych wy­
brzeży morza Bałtyckiego.

Z  t e g o  d o ś w i a d c z e n i a  d z i e j o w e g o  s k o r z y s t a ­

l i ś m y  j e d n a k  t r o c h ę . Dziś Polska innemi oczy­
ma patrzy na ten niewielki skrawek wybrze­
ż a  morskiego, j a k i  m a  w  s w e m  p o s i a d a n i u  i  p r a ­

g n i e  o b w a r o w a ć  s i ę  n a  n i m  j a k  n a j p i l n i e j . N i e  
d o s z l i ś m y  j e d n a k  m i m o  w s z y s t k o  do ostateczne­
go stopnia zrozumienia ważności posiadania 
własnych wybrzeży morskich, własnych wiel 
kich portów, własnej potężnej floty handlowej.

W s z y s c y  c i , k t ó r z y  s z c z e r z e m a j ą  n a  s e r c u  
s p r a w ę  w y j ś c i a  z  w ł a s n e g o  b r z e g u  i z  w ł a s n e g o  
p o r t u  n a  b e z k r e s n e  o c e a n y , *  s ą  z d a n i a , ż e  zbyt 
powoli trwa n. p. budowa portu w Gdyni. 
M a j ą  o n i r a c j ę  o  t y l e , ż e  j u ż n i e k t ó r z y  z n a w c y  
b u d o w y  p o r t ó w  z a c z y n a j ą  t w i e r d z i ć , ż e  o  i l e  d o ­

t y c z ą c e  p r a c e s z ł y  b ę d ą  n a d a l w  d o t y c h c z a s o -  
w e m  t e m p i e , port w Gdyni ani za dziesięć lat 
nie będzie w zupełności ukończony.

T y m c z a s e m  o b r o t y  h a n d l u  p o l s k i e g o  n a  m o ­

r z u  s y s t e m a t y c z n i e  s i ę  z w i ę k s z a j ą  i  c i ą g l e  j e s z c z e  
z w i ę k s z a ć  s i ę  b ę d ą , a l b o w i e m  n i e  t r z e b a  z a p o m i ­

n a ć , ż e  nasze życie gospodarcze, nasz obrót 
towarowy z zagranicą nie doszedł bynajmniej 
jeszcze do zupełnego rozwoju.

I n i e d ł u g o  p r z y ś ć  m o ż e  c h w i l a , ż e porty 
w Gdańsku i Tczewie przestaną wystarczać 
Polsce i b ę d z i e  m u s i a ł a  o n a  s z u k a ć  w s p ó ł p r a c y  
z  i n n e m i o b c e m i p o r t a m i , m a j ą c  s w ó j  t r z e c i  p o r t  
w  G d y n i n i e  u k o ń c z o n y ,  a  t e m  s a m e m  niezdat­
ny jeszcze do pełnego użytku. N a  c z a s i e  b ę ­

d z i e  t u  p r z y p o m n i e ć , ż e  p r z e d  r o k i e m  k o l e j e  w  
k i e r u n k u  T c z e w a  i G d a ń s k a  t a k  b y ł y  p r z e c i ę ź o -  
n e , ż e  m y ś l a n o  p o w a ż n i e  O  skierowaniu części 
eksportu polskiego na Królewiec. D o  t e g o  
t r z e b a  d o d a ć  j e s z c z e , ż e  Czechosłowacjo odda- 
wna myśli o skierowaniu części swego im ­
portu przez Polskę, a Rumun ja i Ukraina 
pragną eksportować swe drzewo przez nasz 

kraj.
W s z y s t k o  w i ę c  p r z e m a w i a  z a  t e m , ż e  r z ą d  

w s z e l k i e m i s i ł a m i przyspieszyć musi budowę 
portu w Gdyni. P r z y  d z i s i e j s z y c h  w a r u n k a c h ,  
p r z y  w i d o k a c h  s t a l e  s i ę  p o l e p s z a j ą c e j  k o n j u n k t u -  
r y  e k s p o r t o w e j  j e s t  t o  n i e m a l najpilniejsze za­
danie państwowo.

B u d o w ę  p o r t u  w  G d y n i p r z y s p i e s z y ć t r z e b a  
z r e s z t ą  c h o c i a ż b y  p r z e z  w z g l ą d  n a  G d a ń s k , k t ó ­

r y  k o r z y s t a j ą c z  t e g o , ż e  nie rozporządzamy  
jeszcze w pełni własnym portem w Gdyni 
bogaci się coraz więcej naszym kosztom i bu­
duje nowoczesne urządzenia techniczne i por­
towe.

N i e  z n a c z y  t o  b y n a j m n i e j ,  a b y ś m y  n i e c h ę t n e m  
o k i e m  p a t r z y l i  n a  r o z k w i t  i  r o z b u d o w ę  p o r t u  g d a ń ­

s k i e g o . G d a ń s k , p o ł o ż o n y  u  u j ś c i a  W i s ł y  m a  
naturalne podstawy gospodarczej współpracy 
z Polską. To też rozwój Gdańska jest ściśle 
związany z powodzeniem ekonomicznem Pol­
ski i odwrotnie. Rzeczpospolita rozwijając  
coraz intenzywniej swe życie gospodarcze i 
eksport, musi dbać o równomierny rozkwit 
i zdolności przeładunkowe portów, położonych 
na wybrzeżu polskiem i przy ujściu Wisły.

T a k  w i ę c  z  p u n k t u  w i d z e n i a  n a s z y c h  i n t e r e ­

s ó w  g o s p o d a r c z y c h  n i e  m a m y  ż a d n e g o  p o w o d u ,  
a b y  z  n i e z a d o w o l e n i e m  p a t r z e ć  n a  d a l s z y  r o z w ó j  
p o r t u  g d a ń s k i e g o . P r z y p o m n i e ć  t u  w a r t o  p a m i ę ­

t n e  s ł o w a  b . m i n i s t r a  p r z e m y s ł u  i  h a n d l u  Kwiat­
kowskiego, w y p o w i e d z i a n e  s w e g o  c z a s u  w  G d y ­

n i d o  p r z e d s t a w i c i e l i  p r a s y : „Tak jak człowiek 
posiada jedno serce a dwoje oczu, tak pań­
stwo polskie winno posiaaać obok jednej sto­
licy dwa porty.*

A l e  z  d r u g i e j  s t r o n y  im silniejszym  i boga­
tszym będzie Gdańsk, tem trudniejszym bę-

R e w o l u c j a
W  w i e l k i e m  m i e ś c i e  p o r t o w e m  p o ł u d n i o w y c h  

C h i n  —  K a n t o n i e w y b u c h ł a  r e w o l u c j a  k o m u n i ­

s t y c z n a . K o m u n i ś c i c h i ń s c y  o p a n o w a l i c a ł e  m i a ­

s t o  p o ł o ż o n e  n a  p ó ł n o c n e j  s t r o n i e  r z e k i S i - k i a n g .  
D z i e l n i c e  e u r o p e j s k ą  w e  w s c h o d n i e j  c z ę ś c i m i a ­

s t a  s p i e s z n i e  o p u s z c z a j ą  c u d z o z i e m c y , k t ó r z y  z n a ­

l e ź l i s c h r o n i e n i e n a  a m e r y k a ń s k i m  k r ą ż o w n i k u  
o r a z  a n g i e l s k i m  s t a t k u  „ M o o r e n " .

C z ł o n k o w i e  r z ą d u  K a n t o ń s k i e g o  s z u k a j ą  s c h r o ­

n i e n i a  n a  p o ł u d n i o w y m  b r z e g u  r z e k i . G e n e r a l  
C z a n g - F a t - K w a i  w y s y ł a ł  s w o j e  w o j s k a  n a  p o m o c  
r z ą d o w i k a n t o ń s k i e m u . P r z e d n i e  s t r a ż e s t a r ł y  
s i ę  j u ż  z  p o w s t a ń c a m i i o m a ł o n i e z d o b y ł y  
m i a s t a .

Z e  ź r ó d e ł  s o w i e c k i c h  d o n o s z ą ,  ż e  w  o s t a t n i e j  
c h w i l i f l o t a  c h i ń s k a  p r z e s z ł a  n a  s t r o n ę  k o m u n i ­

s t ó w ,  c o  u n i e m o ż l i w i ł o  o p a n o w a n i e  K a n t o n u  p r z e z  
w o j s k a  w i e r n e  r z ą d o w i .

S o w i e t y  w y p i e r a j ą  s i ę  s w e g o  u d z i a ł u  w  w y ­

w o ł a n i u  p o w s t a n i a  w  K a n t o n i e ,  j e d n a k ż e  ź r ó d ł a  
a n g i e l s k i e  i c h i ń s k i e  s t w i e r d z a j ą , ż e  p r z e d  w y b u ­

c h e m  r e w o l u c j i k o n s u l a t  s o w i e c k i u z b r a j a ł  r o b o ­

t n i k ó w . W  z w i ą z k u  z  t e m  w ł a d z e  c h i ń s k i e  z a ­

Powrót marsz. Piłsudskiego
M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i p o w r ó c i ł w e  w t o r e k  r a ­

n o  d o W a r s z a w y . N a  w y r a ź n e j e g o  ż y c z e n i e  
o d w o ł a n o p r z y j ę c i e w o j s k o w e n a  d w o r c u  g ł ó ­

w n y m . J e d y n i e g e n . K o n a r z e w s k i k o m e n d a n t  
m i a s t a , g e n . R o ż e n , s z e f  s z t a b u  g e n . P i s k o r  o r a z  
i n n i o f i c e r o w i e  z  M . S . W .  i s z t a b u  g e n . z a m e l ­

d o w a l i s i ę  m a r s z a ł k o w i e  n a  d w o r c u . S t a w i ł  s i ę  
c a ł y  R z ą d . U d z i a ł  p u b l i c z n o ś c i d o ś ć  d u ż y .

Z a m k n i ę c i e  s e s j i R a d y  L i g i N a r o d ó w .
Ostatnie uchwały.

Genewa. W poniedziałek zamknięta zosta­
ła 28 sesja Rady Ligi Narodów. Wszyscy mi­
nistrowie, którzy brali udział w tej sesji, opuścili 
w poniedziałek Genewę. Min. Zaleski wraz z 
towarzyszącymi mu urzędnikami opuszcza Ge­
newę we wtorek o godz. 7rano.

Genewa. W poniedziałek o godz. 11 rano 
zebrała się Rada Ligi Narodów w celu omó­
wienia ostatnich spraw znajdujących się na

S u k c e s  P o l s k i w  G e n e w i e .
Ligi odrzuciła żądania Gdańska w sprawie Westerplatte.Rada

G e n e w a . W  p o n i e d z i a ł e k  R a d a  L i g i r o z w a ­

ż a ł a  s p r a w ę  W e s t e r p l a t t e . Ż ą d a n i e  S a h m a , p o ­

p a r t e  n a  p o p r z e d n i e m  p o s i e d z e n i u  p r z e z  S t r e s -  
s e m a n a , a b y p r z y j ę t o  r a p o r t  p r a w n i k ó w ,  z o s t a ł o  
o d r z u c o n e ,  n a t o m i a s t  p r z y j ę t o  z a p r o p o n o w a n e  p r z e z  
p . S t r a s s b u r g e r a w y s ł a n i e  k o m i s j i t e c h n i c z n e j .  
R o k o w a n i a  w  t y m  k i e r u n k u  r o z p o c z n ą  s i ę n i e ­

z w ł o c z n i e  w  G d a ń s k u  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  w y ­

s o k i e g o  k o m i s a r z a  L i g i , v a n  H e m m e l a .

D e c y z j a  t a  w y r w a ł a  z  r ą k  n i e m i e c k i c h  p e w ­

n e  j u ż  n i e m a l  z w y c i ę s t w o ,  r y s u j ą c e  s i ę  n a  p o p r z e d ­

n i e m  p o s i e d z e n i u  R a d y , k i e d y  t o  N i e m c y  c h c i e l i  
s k o r z y s t a ć  z e  s u k c e s ó w  P o l s k i  w  s p r a w i e L i t w y  

dzie rozwój Gdyni. D l a t e g o  t e ż  w t e d y  d o p i e r o  
p a t r z e l i b y ś m y  b e z  o b a w y  n a  r o z w ó j  G d a ń s k a ,  gdy­
by równomiernie szedł i rozwój Gdyni.

O b o w i ą z k i e m  p a ń s t w a , k ó ł p r z e m y s ł o w y c h  
i h a n d l o w y c h , j e d n e m  s ł o w e m  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­

s t w a  j e s t  oprzeć się mocno o morze w Gdyni 
i stworzyć z niej jak najprędzej główne cen­
trum polskiego handlu i podstawy polskiej 
Żeglugi. Z  G d y n i t e ż  w i n n a  w y j ś ć  silna eks- 
pensja Polski w świat daleki, poprzez bez 
kresne oceany.

v  C h i n a c h .
t r z y m a ł y  d w a  o k r ę t y , z k t ó r y c h  j e d e n  s o w i e c k i  
i j e d e n  c h i ń s k i  p o d e j r z a n e  o  p r z e w o ż e n i e  k o n t r a ­

b a n d y  w o j e n n e j d l a  r e w o l u c j o n i s t ó w  w  K a n t o n i e .

C z a n g - K a j - S z e h w  w y w i a d z i e  u d z i e l o n y m  
d z i e n n i k a r z o m  o ś w i a d c z a , ż e  z o w i e c k a  R o s j a  m u ­

s i s t a n o w c z o  z m i e n i ć  s w o j ą  p o l i t y k ę  w o b e c  C h i n .  
J e ż e l i o n a  n i e  p r z e s t a n i e i n t r y g o w a ć  w  C h i n a c h  
t o  r z ą d  p o ł u d n i o w y  z e r w i e  s t o s u n k i d y p l o m a t y ­

c z n e  z  s o w i e t a m i , c o  p o c i ą g n i e  z a m k n i ę c i e  w s z y s t ­

k i c h  s o w i e c k i c h  k o n s u l a t ó w  w  C h i n a c h .

G e n . C z a n g — K a j — S z e h d o t y c z a s n i e  
z d e c y d o w a ł  s i ę  j e s z c z e  o b j ą ć n a c z e l n e  d o w ó d z ­

t w o  a r m j i p o ł u d n i o w y c h . K o m i t e t C e n t r a l n y  
w y k o n a w c z y  K n o - m i n  t a n g u  p o l e c i ł m u  d o p r o ­

w a d z i ć  d o  p o r o z u m i e n i a  p o m i ę d z y  p a r t j a m i i  z o r ­

g a n i z o w a ć  r z ą d  n a r o d o w y .

—  Z  S z a n g h a j u  d o n o s z ą , ż e  i t a m  n a s t r ó j  
w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  c h i ń s k i c h  j e s t  n i e p e w n y . Z w i ą z ­

k i  z a w o d o w e  w z y w a j ą  r o b o t n i k ó w  n a  p o m o c  s t r a j ­

k u j ą c y m  t r a m w a j a r z o m .

G a z e t y  ż ą d a j ą  w z m o c n i e n i a  o c h r o n y  d z i e l n i ­

c y  e u r o p e j s k i e j  i z a k a z u  r u c h u  w i e c z o r n e g o  n a  
u l i c a c h .

Marsz. Piłsudski w Wiedniu.

W i e d e ń . M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i o d b y ł w  p o -  
i n i e d z i a ł e k  p r z e j a ż d ż k ę  p o  u l i c a c h  W i e d n i a , p o ­

c z e r ń  u d a ł  s i ę  d o  p o s e l s t w a  p o l s k i e g o  c e l e m  w z i ę ­

c i a  u d z i a ł u  w  ś n i a d a n i u , w y d a n e m  n a  j e g o  c z e ś ć  
p r z e z  p o s ł a  d r . B a d e r a . O  g o d z . . 1 5 . 1 5  p . M a r -  

| s z a ł e k  o d j e c h a ł  w  d a l s z ą  d r o g ę  d o  W a r s z a w y .

porządku dziennym. Rada zajmie się prośbą 
rządu greckiego w sprawie krążownika Salamis 
sprawą kompetencji policji gdańskiej i gdań­
skich władz celnych w stosunku do polskiego 
składu amunicyjnego na Westerplatte, wreszcie 
sprawą wymiany ludności greckiej.

Decyzja Rady Ligi Narodów w sprawie 
prośby Bułgarji o pożyczkę została odłożona 
do marca.

i z w y c z a j e m  s p r a w i e d l i w o ś c i l i g o w e j  o s i ą g n ą ć  p o ­

w o d z e n i e , m o t y w u j ą c  t o  w  t e n  s p o s ó b , ż e  s k o r o  
P o l s k a  z y s k a ł a  w  s p o r z e  z  L i t w ą , t o  m o ż e s t r a ­

c i ć  w  z a t a r g u  z  G d a ń s k i e m  ( ? ) . M i a ł o b y  t o t a ­

k ż e  w y k a z y w a ć  b e z s t r o n n o ś ć  R a d y .

D z i ę k i z d e c y d o w a n e m u o p o r o w i p . S t r a s s ­

b u r g e r a , s i l n i e  p o p a r t e g o  w  r o k o w a n i a c h  p r y w a ­

t n y c h  p r z e z  m i n . Z a l e s k i e g o , m a n e w r  t e n  s p a l i ł  
n a  p a n e w c e ,  z w y c i ę ż y ł a  s ł u s z n o ś ć a r g u m e n t ó w  
p o l s k i c h  i n i e k o r z y s t n e  s p r a w o z d a n i a  p r a w n i k ó w  
w  s p r a w i e  W e s t e r p l a t t e  z o s t a ł o  p r z e z  R a d ę o d ­

r z u c o n e .



W ielkie wrażenie wywołała na  Litwie decyzja genewska.
Wśród ludności radość — a w rządowych sferach popłoch.

K owno. W związku z decyzją Rady Ligi 
Narodów w G enewie w kolach rządowych nastą­
piła konsternacja. „Związek O swobodzenia W il­
na” wydal odezwę w obwódce żałobnej rozrzu ­
coną we wszystkich powiatach przez aeroplany.

W  przeciwieństwie do sfer rządowych wśród  
ludności- panuje entuzjazm , że niebezpieczeństwo  
wojny wogóle znikło.

W  związku z tem w kościołach polskich od ­
były się w dniu wczorajszym uroczyste nabożeń ­
stwa. Ludność polska ze łzam i w oczach odczy­
tuje depeszę z G enewy, a zabłąkane na terenie 
Litwy gazety polskie są rozchwytywane. W śród 
em igracji litewskiej w W ilnie zapanowała radość. 
Em igranci litewscy widzą, że rząd W aldem arasa 
uczynił to właśnie, do czego dąży liczba tych co 
zostali wysiedleni z Litwy.

„Wilno zostało raz na zawsze 
dla Litwy stracone".

Tak pisze prasa kowieńska.
K owno. Prasa kowieńska składa na siebie 

wzajem nie odpowiedzialność za stan  obecny  spra­
wy wileńskiej.

„Ritas", organ  najwpływowszy  chrześcijańskiej 
dem okracji pisze wykrętnie, że wynik  konferencji 
genewskiej nie przesądza najważniejszej rzeczy, 
t. j. losu W ilna i pozostawia pole otwarte. Na­
leży się jednak obawiać, że W ilno raz nazawsze

K rótkie wiadom ości telegraficzne.
Bukareszt. Rada M inistrów wydała urzędo­

wy kom unikat w sprawie zajść w O radea-M are, 
w którym stw ierdziła, że władze adm inistracyjne  
i policyjne w O radea-M are pozwoliły się zasko­
czyć wypadkiem i nie przedsięwzięły w porę 
środków zapobiegawczych za co naczel­
nicy zostali zwolnieni ze swych stanowisk. 
W ładze prowadzą śledztwo, aby wykryć i uka­
rać wszystkich winnych zaburzeń studentów. 
K ilkudziesięciu studentów bardziej winnych sta­
nie przed sądem . W inni uczestnicy rozruchów  
będą pozbawieni urzędów i stanowisk, oraz wy­
daleni z burs. Pozatem kom unikat stwierdza, że 
w  czasie pogrom u nikt nie został zabity. Straty  
rząd zwróci poszkodowanym . Na rem ont zni­
szczonych synagog rząd rum uński przeznaczył 
kredyt w kwocie pięć m iljonów lei.

*
*

Niemiecka partia gospodarcza oświadczyła, 
źe poprze ustawę o podwyższeniu uposażeniaurzę- 
dników, ale pod tym tylko warunkiem, ze nie po­
ciągnie ono zwiększenie ciężarów podatkowych 
(Mądre, postanowienie, ale zdaje się trudne do wy­
konania ! Red.)

Biskupi polscy nawołują do wielkiej działalności 
wyborczej przeciw wrogom K ościoła katolickiego.
Upom inam y was i ostrzegam y, byście nie da­

wali się łudzić płom iennem i obietnicam i; wszak  
wiecie o tem dobrze z waszego własnego do  
świadczenia, iż ci, co najgłośniej krzyczą i naj­
więcej obiecują, zawsze najm niej dotrzym ują, nie 
dajcie się niczem zastraszyć i wierzajcie nam , źe 
nikt i nic was złam ać nie zdoła, skoro wydobę-

NELLY LIEUTIER

Żona Renegata.
13) (C iąg dalszy).

Scena ta rozdzierająca serce trwać nie m o­
gła długo. O bawiano się nietylko obłąkania 
um ysłu M arty; wypadek ten m ógł zaatakować 
zdrowie, a nawet życie drogiej im istoty.

Skutkiem tego posłano natychm iast telegram  
po braci. O baj pospieszyli na wezwanie. Do­
m yślili się, źe coś m ającego związek z m ałżeń­
stwem Lucjana, dotknęło tak fatalnie ich siostrę. 
Pół dnia nie upłynęło od zawiadom ienia, obaj 
bvli już przy boku M arty. H enryk  był lekarzem . 
W  innych okolicznościach m ożeby zawezwał był 
pom ocy, którego z doświadczonych kolegów. Tu  
czuł potrzebę działania własnenr siłam i. H enryk  
oddał się cały staraniom około wyleczenia bie­
dnej siostry, ale nadszedł dzień, w którym sto­
czyć m usiał walkę z uczuciem braterskiem i pa- 
trjotyzm em powołującym go do obrony ojczyzny. 
O głoszoną właśnie została wojna Francji z Pru­
sam i. Jan pierwszy zaciągnął się w  szeregi, H en­
ryk przebył noc bardzo niespokojną. Spał obok  
pokoju, który zajm owała M arta  z W iktoryną, nie- 
opuszczającą już ani na chwilę siostrzenicy swojej.

Jan wszedł do pokoju brata.

—  Przychodzę pożegnać się z tobą —  rzekł, 
siadając na fotelu stojącym  w nogach łóżka.

dla Litwy zostało stracone, a w dodatku stanie 
się atutem w grze politycznej Niem iec i Rosji 
w stosunku do Litwy i Polski.

„Letuvis Z.inosM pisze: „Najwaźniejszem jest 
to, że Litwa zrzekając się stanu wojny z Polską, 
nic wzam ian nie otrzym a".

O rgan oficjalny „Letuvis* pisze: „Zniesienie  
nie istniejącego, lub dom niem anego stanu wojny, 
nie oznacza  jeszcze nic nadzwyczajnego. O becnie  
naprzykład stan wojny m iędzy Anglją i Rosją 
sowiecką nie istnieje, a m im o to obydwa te pań­
stwa nie utrzym ują z sobą żadnych stosunków. 
Bez porównania gorszą rzeczą, aniżeli zniesienie 
nieistniejącego stanu wojny, jest żądanie Polski, 
aby zostały nawiązane stosunki norm alne m iędzy 
Litwą i Polską. Należy zaznaczyć, że to  żądanie 
polsko-francuskie było już swego czasu w zasa­
dzie podpisane przez gabinet G alwanauskasa  przed  
podpisaniem konwencji kłajpedzkiej.
Litwa  ściągaęła wojsko  z nad  granicy  polskjei.

K owno. M inisterstwo wojny wydało polece­
nie ściągnięcia z pogranicza polskiego wojska. 
Jak się dowiadujem y, zostało to spowodowane, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa wskutek 
dem arche akredytowanych przy rządzie kowień­
skim przedstawicieli państw Ententy. Na  granicy 
pozostały jedynie oddziały policji granicznej 
wzm ocnione przez bezrobotnych tautininków.

Z Bukaresztu donoszą, że Rada Regencyjna 
przyjęła deputowanego Filderm ana i wyraziła  
ubolewanie nad wypadkam i pogrom u jaki m iał 
niedawno m iejsce w O radea-M are i K luj.

*

W  Pradze odbywa się konferencja kolejowa 
polsko-węgierska przy udziale delegatów kolei 
polskich, czeskich, niem ieckich i węgierskich. 
M a ona na celu opracowanie taryfy w kom uni­
kacji bezpośredniej m iędzy Polską, a W ęgram i 
dla węgla  i inn  ych  artykułów  przem ysłu  polskiego.

*

W  Londynie otrzym ano wiadom ość, źe m i­
sjonarzowi szkockiem u Forbesowi Focherowi u- 
dało się nakłonić piratów chińskich do wydania 
porwanego kapitana Lalora. K siądz Focher wrę­
czył wysłannikom piratów żądaną sum ę okupu, 
polegając na ich przyrzeczeniu, źe kapitan La­
lor będzie uwolniony. Co też już nastąpiło. 0- 
becnie kapitan Lalor znajduje się na kanonier- 
ce „Bee” . (Jak widać piraci chińscy są ludźm i 
przynajm niej pod pewnym  względem uczciwym i.) 

dziecie ze siebie te siły m oralne, jakie Bóg w  
was włożył, a łaska Boża rozwija.

Nie dawajcie się też sprowadzićz pro­
stej drogi tym , którzy sieją nienawiść klas 
i warstw . Do czego to prowadzi taka nienawiść, 
na to przykład m acie w Rosji, pod rządam i ko­
m unizm u. Tam to wołano ustawicznie: „lud,

— O djeżdżasz ? — spytał H enryk prawie 
przerażony.

— Nie jestźe to m ój obowiązek! Czy po­
stąpiłbyś inaczej, gdybyś nie m usiał podtrzym y ­
wać tych dwóch kobiet, powierzonych nam  przez 
ojca?

— M asz słuszność — odpowiedział sm utnie 
H enryk —  opuszczając głowę na poduszkę: po­
winieneś odjechać, bo nikt prócz ojczyzny cię 
nie wzywa, m nie zaś zatrzym uje tu powinność 
niem niej święta jak tam ta. Powiedz, cobyś uczy­
nił na m ojem m iejscu ?

—  Pozostałbym tu, bracie; było nas dwóch  
by kochać, ty kochać będziesz za dwóch. Ja bić 
się będę sam , lecz z podwójną siłą, by  zapom nia ­
no, żeśm y się rozdzielili w im ię obowiązku i przy­
wiązania.

H enryk z uczuciem wyciągnął rękę do brata.
—  Niechże więc będzie jak tego sam  żądasz, 

—  dodał. — Dla ciebie chwała, która zabija; 
dla m nie poświęcenie przykre i ciche, z którem  
się żyje dla tych, których się kocha.

—  O znajm isz o m oim wyjeździć nie prędzej 
aż wyjadę —  rzekł Jan.

— Ciotka W iktoryną jest m atką dla nas bra­
cie, a M arta... ,

— Uścisnę je dziś wieczór jak m atkę i sio­
strę, które żegnam y na zawsze...

—  Jutro więc odjeżdżasz?

—  Jutro z brzaskiem wyruszę połączyć się 
z arm ją francuską idącą ku granicy... Będę o- 
brońcą ziem i, a ty bądź obrońcą rodziny. .

lud!” , a za- nieprzyjaciela ludu poczytywano nie­
om al każdego, kto nie był włościaninem , albo 
robotnikiem i do innej warstwy społecznej nale­
żał; obiecywano też ludowi i robotnikowi raj na 
ziem i. A dzisiaj? Dzisiaj nędza szerzy się tam  
tak wielka, że setki tysięcy zdziczałych, podar­
tych i zgłodniałych dzieci wałęsa się po wsiach 
i ulicach m iasta, ^żebrząc lub kradnąc. Już ten 
sam sm utny i bolesny widok najwym owniej 
świadczy o tem , jak wygląda w rzeczywistości 
ów raj obiecany, zbudowany na walce klasowej 
i na nienawiści.

Pragniem y też was ostrzec przed dwom a  
niebezpieczeństwam i, które zbliżającym się wy­
borom nadać m ogą obrót niekorzystny.

Te dwa niebezpieczeństwa  są: wstrzym ywanie  
się i usuwanie od głosowania, a następnie rozbi­
cie się głosujących, którzy stają na wspólnym  
program ie katolickim .

Usuwanie się od wyborów okazało się już 
w poprzednich wypadkach bardzo zgubnem w  
swoich skutkach, gdyż dzięki tem u, iż nie zjawi­
ło się przy urnie wyborczej i nie głosowało bar­
dzo wielu z tych, którzy m ieli prawo i obowią­
zek głosowania, sejm poprzedni nie zdołał nigdy 
stworzyć silnej i stałej większości. Dzisiaj z tem  
niebezpieczeństwem jakie zagraża przyszłości izb  
ustawodawczych przez usuwanie się od głosowa­
nia wyborców jest tem większe, gdyż wielu jest 
albo na sprawy publiczne pod wpływem wypad ­
ków zobojętniałych, lub też do głosowania znie­
chęconych.

Pam iętajcie więc o tem , iż grzeszy nietylko  
ten, który zło popełnia, ale nie m niej też grze­
szy i ten, który dobro, jakie winien spełnić, za­
niedbuje i opuszcza. 1 dlatego to katechizm  dzie­
li grzechy na grzechy popełnienia i grzechy za­
niedbania.

A więc grzeszy ten wyborca, który do urny 
wyborczej nie idzie i głosu swego nie oddaje.

G dy idzie o twój osobisty interes, n. p. o 
proces, to nigdy przecież nie zaniedbasz stawić 
się na rozprawę czy sam czy też przez swego  
przedstawiciela, byś snąć, skutkiem nieobecności 
procesu nie przegrał.

A m iałźebyś usuwać się od wyboru przed­
stawiciela do izb ustawodawczych, gdzie już nie­
tylko o twoją własną sprawę idzie, ale i o nie­
porównanie ważniejszą sprawę K ościoła i Polski. 
Twoja bowiem nieobecność  m oże um ożliw ić prze­
graną w wielkim procesie wewnętrznym o przy­
szłość narodu i o jego duszę.

W  końcu zaklinam y i wzywam y tych wszyst­
kich, którzy się z tem oświadczają, iż stoją na 
program ie katólidkim , ażeby się nie dzielili, ale 
szli wespół i razem .

Nie potrzebujem y wam chyba tak oczywistej 
prawdy tłum aczyć, że dzielenie się w takiej chwi­
li, jak obecna chwila, tych, którzy m ają wspólny  
program osłabia i kurczy obóz katolicki i naro­
dowy, rozdziera jedność i skazuje przez to na  
zaprzepaszczenie najdonioślejszej sprawy i zaga­
dnienia życia religijnego i narodowego, a nawet 
losów i przyszłości narodu i Polski.

Po tem właśnie poznam y, że oświadczenie 
te o katolicyzm ie są szczere, jeśli ci, co je głoszą  
potrafią się wyzbyć egoizm u partyjnego i wszel 
kiej prywaty i poświęcą ją dla dobra ogólnego, 
dobra K ościoła i Polski. Przez to stwierdzą  oni, 
iż szczerze pragną naprawić to zło, jakie poprze­
dnio zdziałała wybujała partyjność, która nieraz 
kluczem partyjnym m ierzyła te sprany i zaga-

I porwani jednem i tem sam em uczuciem  
bracia rzucili się sobie na szyję. Trzym ali się 
długo, jak gdyby przeczuwali, że to ich uścisk  
ostatni.

W ieczorem przy obiedzie ciotka W iktoiryna 
patrzyła na nich jakby się wszystkiego (dom yśla­
ła, ale była to kobieta nie powodująca się sła­
bością, gdy szło o spełnienie obowiązku. Naza­
jutrz, kiedy jej oddano list z śladam i świeżych  
łez na nim i ona ukryła łzy spadłe jej z oczu; 
do H enryka  zaś siedzącego  obok  w  sm utku rzekła,

— Postąpiliście szlachetnie, m oje dzieci, ale 
czuję, źe poświęcenie twoje większe jest jeszcze 
od poświęcenia twego brata.

O dtąd czas w zam ku upływał coraz posęp­
niej i sm utniej, im dłużej bowiem trwała walka, 
tem m niejszą była nadzieja ocalenia Francji, tem  
trudniej było doprowadzić do jakiejś równowagi 
norm alnej zachwiany um ysł M arty.

Bo jedna jak druga były  to szlachetne ofiary, 
wybrane na poświęcenie. — Pewnego dnia okro­
pna wieść przeraziła, jak wiele innych m ieszkań ­
ców. —  Jan padł w potyczce z prusakam i, a ro­
dzina O llwillerów zbiedniała o jedno serce szla­
chetne. — Śm ierć ta zbliżyła jeszcze bardziej 
H enryka do tych kobiet biednych, opuszczonych, 
których odtąd stawał się jedyną podporą. Przy­
siągł poświęcić im to życie, którego nie m ógł od­
dać ojczyźnie.

Być m oże było to jeszcze szczęściem  w  przy­
szłości.

(C iąg dalszy nastąpi.)



Jedyny w ystęp O pery W arszaw sk ie j w  W ąbrzeźn ie!
O degraną zostan ie 4-ak tow a opera V erd i’ego

„TRAVIATA"

BACZHOŚC!
Dziś 14 bm, o godz, 8 wiecz. 

na sali „Dworu Wąbrzes­
kiego"

dn ien ia,  jak ie  jedyn ie  ze stanow iska  dobra  ogó lnego  
i sp raw y ogó lnej rozsądzać należa ło .

D ow iodą też on i przez tak ie w yrzeczen ie  
się osob iste , że n ie chcą w ięcej odnaw iać ran  
g łębok ich w  życiu P o lsk i przed  rozbio ram i, gdzie  
to k łó tn ie party jne , w aśn ie i pryw ata doprow a  
dziły naród do upadku, bo dow iodą, że idz ie im  
bardzie j o P o lskę i kró lestw o B oże w  narodzie , 
jak o ich w ł«sną osob istą karjerę i w zgląd na  
ich partję . D ow iodą w reszcie, że idą w spó ln ie  
ze zd row em życzen iem  całego narodu , k tó ry m a  
dosyć nadm iernej w ybu ja ło śc i w  życiu  party jnem , 
jest już te rn przesycony i już tak słu szn ie zn ie ­
chęcony ; pragn ie zaś dzisiaj w ielk iej jedności na ­
rodow ej na zasadzie hase ł kato lick ich .

D latego w ołam y do w aszych sum ień i zak li­
nam y w as na dobro K ościo ła i P o lsk i, jak ie m a ­
cie zaw sze przecie na ustach , a n ie ‘w ątp im y , że  
je nosic ie i w sercach w aszych , —  słow y św . 
P aw ła: „U siłu jcie zachow ać jedność ducha w  
zw iązek poko ju** .

Okólnik 
do pp. Prezesów Zarządów Powiatowych, 

Prezesów Kół miejscowych i Csłonków 

Pomorskiego Związku Osadników Rolnych.
D nia 16 grudn ia 1927r. o godz. 11 -te j przed  

po łudn iem , odbędzie ’się w  P oznan iu W IE L K I  
K O N G R E S O sadn ików Z iem  Z achodn ich , a  
to W ojew ództw a P oznańsk iego , P om orsk iego i 
Ś ląsk iego .

Z e w zględu na w ażność chw ili d la sy tuacji 
osadn ików  K ongres m usi w ypaść okazale , ażeby  
zadokum en tow ać  naszą  ilo ść i siłę i zm usić odno ­
śne czynnik i do trak tow an ia nas sp raw ied liw ie .

W obec pow yższego pow inna zjaw ić się w  
oznaczonym  dn iu  jak  najw iększa  ilo ść osadn ików , 
a w  każdym raz ie bezw zg lędn ie przybyć m uszą  
delegaci pow iatow i, Z arządy K ół O sadn iczych i 
Z arządy P ow iatow e w  kom plec ie .

P om orsk i Z w iązek O sadn ików  R olnych  

Z araąd W ojew ódzk i
(— ) P , P aw elec S ekre tarz Z arządu .

Gorąca prośba gwiazdkowa.
Z bliża się gw iazdka .
N ajm ilsza to i najbardzie j oczek iw ana chw i­

la w całym  roku . A najw ięcej cieszy się n ią , 
m arzy o n ie j, tęskn i za n ią dzia tw a. N aw et w e  
śn ie budzą się w m łodych g łów kach rozkoszne  
obrazy o tych ślicznośc iach , dziw ach i cudach , 
k tó re w ieczó r w ig ilijny  poprzedzający św ięta B o ­
żego N arodzen ia , zw yk ł przynosić .

1 szczęśliw e te dziec i, k tó re w łasnem i oczę­
tam i m ogą te  w spania ło śc i  gw iazdkow e podziw iać  
i nazw ać je sw o ją w łasnością .

A le to ty lko dziec i rodziców  bogatych przy ­
najm n iej zam ożnych .

O bok n ich w ielka rzesza dzia tw y , ch łopców  
i dziew czątek , k tó rym lo s bezlito sny tak ie j ra ­
dości poskąp ił.

W  ich ubożuchnym dom u n iestarczy m oże  
naw et na kupno najsk rom nie jsze j cho ink i. A  już  
o podarkach w postac i zabaw ek , p iern iczków , ja­
b łek , cuk ierków  i t. p ., an i m ow y być n ie m oże.

P ożałow an ia to godne m ałe  is to ty . B o i ich  
serduszka pożądają gw iazdk i. I one o n ie j m y ­
ślą i śn ią częśc ie j ^od dziec i, przyzw yczajonych  
do dobroby tu , gdyż tak ie  n ie jednokro tn ie w  roku  
w eselsze m ają chw ile , gdyż  n ie brak im w ogó le  
w ygody i przy jem ności.

1 k tóżby n ie m iał w spó łczucia d la tych b ie ­
dnych dziec i, k tórych rodzice  m im o najszczersze j 
chęci z okazji gw iazdk i n i cho inką , n i podarka­
m i, n i słodyczą obdarzyć n ie są w  stan ie  I

T w ardego serca m usiałby  to być człow iek - 
A  te rn w ięcej ludzie posiadający sam i dziec i, 
k tó rym radość . gw iazdkow ą su tem i podarkam i 
sp raw ić zam ierza ją .

N a szczęśc ie jest jeszcze dużo rodzin , dużo  
osób o sercu tk liw em  i lito snem . L udzie, k tó rzy  
w m ysi now onarodzonego D ziecią tka B ożego , u-  
m iłow anej przez N iego ubog ie j dzia tw ie chętn ie  
go tow i um ożliw ić chw ilę uciechy , zabaw y  
szczęścia, **'

D o tak ich to ludzi odnosi się n in ie jszy gorą ­
cy apel: Rtićzcie przyczynić się do wypra­
wienia g wiazdki dzieciom na j uboższym człon­
ków Towarzystwa Ludowego 1

M im o obecnych ciężk ich sto sunków  gospo ­
darczych, znajdzie się przy dobre j w oli bądź to  
groąz. bftdź sm ako łyk i, bądź od łożone zabaw ki, 
k tó re na  „ten zbożny cel przyczyn ią się sku -  
tęczn ię ido obdarow an ia na gw iazdkę  te j dzia tw y , 
o k tó rą chodzi.

Jeśliby g łos nasz , czego n ie przypuszczam y  
m iał się stać g łosem w ołającym  na puszczy , to  
choć z ’bezm iernym  bó lem  naszej duszy  sam i bę ­
dziem y  spoko jn i w  naszem  sum ien iu , żeśm y speł­
n ili, co do nas należy , ale tem ci w iększą jest 
odpow iedzia lność w asza , sko rośc ie uśw iadom ien i 
i ostrzeżen i, n ie poszli jednak za g łosem  obo ­
w iązku kato lick iego i narodow ego .

G łosow i naszem u , k tó ry  dziś podnosim y , w tó ­
ru ją nasze dzie je . O ne to uczą i m ów ią , że lu - 
bośm y siln i by li jako  w ielk ie  państw o  nazew nątrz,  
to jednak toczen i w e w nętrzu  robak iem  n iezgody  
u trac iliśm y naszą n ieza leżność i państw o . A le  
naodw ró t —  gdyśm y  w stu le tn iej przesz ło  n iew o ­
li by li zjednoczen i pod sz tandarem C hrystu sa i 
K ościo ła , to chociaż n ie m ieliśm y zupełn ie w ła ­
snego państw a i chociaż w rogow ie w ciąż uderza ­
li na nas, aby nas zn iszczyć i pam ięć o nas za ­
trzeć —  to jednak osta liśm y w szystk im m ocom , 
przem og liśm y je i zw ycięży li.

W arszaw a, 5-go grudn ia 1927 r.

O  tak ie ofiary i to sp ieszne , oraz m ożliw ie  
liczne i ho jne gorąco prosim y .

N iechaj P anow ie kupcy , k tó rzy pod tym  
w zględem zaw sze dobrym św iecą przyk ładem , 
sk ładają przedm io ty  sto sow ne na  gw iazdkę. N ie­
chaj O byw atelstw o ziem sk ie udzie li jab łek i in ­
nych rzeczy , na k tó rych im  n ie zbyw a. N iechaj 
sfery  m ieszczańsk ie  ze  sw ej strony rów n ież zechcą  
poprzeć dzie ło m iłosierdzia , k tó re się przygo ­
tow u je .

W szak m ały  Z baw iciel n ie pozostaw i żadne ­
go datku , żadnej ofiary bez su te j nagrody . O n  
b łogosław i S w ą drobną rączką boską w szystk im  
sz lachetnym  ofiarodaw com . A  przecież  w szyscy  
ludzie bez w yjątku bosk iego b łogosław ieństw a 
tak bardzo  po trzebu ją .

W ięc m am y silną nadzie ję, iż ten nasz apel 
odn iesie pożądany sku tek . O by P an Jezus, k tó ­
rego N arodzen ia pam iątkę w kró tce obchodzić  
m am y, pobudził w szystk ie serca do ofiarnośc i w  
in teresie ubog iej dziatw y naszej.

S k ładk i i dary zb ierać będą P an ie z T ow a ­
rzystw a L udow ego upow ażn ione przez T ow arzy ­
stw o , k tó re będą m iały odezw ę fio  w arzystw a  
w raz z p ieczątkam i i podp isam i.

Zarząd Towarzystwa Ludowego 

Bolesław Szczuka
prezes

Konstanty Cander Juljan Grabowski 
w icep rezes  skarbn ik

Andrzej Czeczka
sek re tarz

W I. kwartale 1928 r. pobory wzrosną 

o 25 proc.

Z godn ie z  zapow iedzią rządu , do la pracow ni­
ków  państw ow ych u legn ie w  kró tk im  czasie po ­
praw ie.

R ząd zam ierza uregu low ać dodatek  m ieszka­
n iow y , w ynoszący 8 proc , poborów , a nad to dać  
pew ną ogó lną podw yżkę p łac .

W  ten sposób w  I. kw arta le 1928 r. pobory  
urzędn icze w zrosną o oko ło 25 proc .

P oczynając od 1 kw ietn ia , p łace urzędn ików  
będą uregu low ane na stałe . R egu lac ja ta zale­
żną będzie od pow iększen ia n iek tó rych docho ­
dów  państw ow ych .

P rzypuszczalna podw yżka w yniesie oko ło 25  
proc , do tychczasow ych  p łac.

In fo rm acy j tych udzie lił w czora j p . w icep rem -  
je r B arte l na d łuższe j konferencji z przedstaw -  
cielam i Z rzeszen ia  organ izacy j pracow ników pań ­
stw ow ych , obejm u jącego  22 zw iązk i pracow ników  
w  obecności pp . dr. O kęck iego , dr. K rajew sk iego , 
B ojersk iego  i naczeln ika w ydziału w  m inisterstw ie  
skarbu , W ładysław a K ozłow sk iego .

D ziś delegacja  Z rzeszeń  organ izacy j pracow ni­
ków  państw ow ych i sam orządow ych , odbędzie  na  
ten sam  tem at konferencję z m in istrem  skarbu , 
p . C zechow iczem .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 14 grudn ia

— „Traw lata” opera V erd i ‘ego w ystaw iona  
zostan ie dziś na scen ie „D w oru W ąbrzesk iego , 
przez zespó ł artystów  O pery  W arszaw skie j. Z na ­
na ta opera o bardzo p ięknej m uzyce i treśc i 
zain teresu je n iezaw odn ie m ieszkańców , żądnych  
tego rodzaju rozryw ki duchow ej —  jaką jest o-  
pera —  tern w ięcej, że akcję ku ltu ralno -p ropa ­
gandow ą arty stów  poparło rów n ież M inisterstw o  
—  oddając operze specjalny pociąg do dyspozy ­
cji. ‘A kcja ta znajdz ie n iew ątp liw ie zrozum ien ie

Własne dekoracje, muzyka, 

chór i kostjumy.

Bilety nabywać jnożna wcześniej 
u p. WojteckTego

i uznan ie u obyw ate li w ąbrzesk ich , k tó rzy sa lę  
„D w oru W ąbrzesk iego" zapełn ią , by zobaczyć  
„T raw ia tę" . . *

— Pod choinką. O tóż zb liża  się  gw iazdka! 
zb liży  się n ied ługo w ig ilja , w  k tó rym  to dn iu  
cho inka zajaśn ie je sw em i licznem i św ieczkam i.- 
C óż jednak znajdz ie każdy z członków  rodziny  
pod tradycy jną cho inką .

T u o to leży m aterjał na ubran ie , p łaszcz  
elegancki, ubran ie w  kra ty , kraw atka , koszula  
w ierzchn ia —  a w szystko  to zakup ione w „B a ­
zarze" S t. C hw iałkow sk iego , u F ilipa B iałec ­
k iego , u J. W ierzbow sk iego . A le kochająca  
m atka n ie zadow oliła się zakupam i w  W ąbrze­
źn ie, w yjechała do G rudziądza i tu usku teczn i­
ła sw e zakupy w  firm ie : W . K orzen iew sk i —  
R ynek 22 |24 i w  firm ie L eopo ld  K onrad  —  nast. 
G rudziądz . — ,T am o to dale j podsun ię te pod  
cho inką leży fartu szek d la F ranusi, pończoszk i  
d la A nieli, getry d la Z ygm usia , skarpetk i i 
sze lk i d la W icusia . O tóż  to  zakup iono  w  firm ie  
A D ulski —  P on ia tow sk iego . A tam z boku  
cóż tam  sto i? —  0! to gw iazdka d la Joasi. —  
A  Joasia „w ie lka dam a", w ięc m am usia d la  n ie j 
sam a, zakup iła i perfum y i m ydełka —  u zna ­
nego K azim ierza G łow ack iego . —  D rogerja  
C en tralna . —  A  i z grabne bucik i d la Ignasia  
u B ernarda M agow sk iego  przy u l. B ernarda .

A le cóż tam jest d la o jca? C zyż on n ic  
na gw iazdkę n ie dostan ie? —  0  i o n im n ie  
zapom niała dobra żona . —  W ięc kup iła m u fu ­
te rko  i pu lew er (o jc iec bow iem  często  w  drodze). 
A le cóż tam  jeszcze  sterczy . T o bu telka „B er­
nardynk i" znanej fab ryk i w ódek i lik ierów  A . 
R uchn iew icz .

C zyż m yślic ie, że i o jc iec n ie sp raw i m atce  
gw iazdk i? u! zakup ił przez  m am usię  od daw na  
życzony p iękny  dyw an . A  aby lże j i  porządn ie  
go  „odkurzacz*  w ięc  kup ił „P ro tosa".

A  cóż jeszcze życzy libyśc ie sob ie pod cho ­
inką? P rzejrzy jc ie og łoszen ia w G łosie a na-  
pew no znajdz iec ie w iele rzeczy sto sow nych  
d la w as.

— Przedstawienie amatorskie. W przy ­
sz łą n iedzie lę, tj. dn ia 18 bm . urządza III dru -  
żyna harcerska sw e doroczne przedstaw ien ie . 
O degrana będzie kom ed ja p . t. „F orte le M icha­
sia* , k tó ra to grana by ła z w ielk iem pow odze ­
n iem  w  innych m iastach . T reść kom ed ji jest 
bardzo w eso ła , tak że w szystk ich obecnych  
ubaw i.

S podziew am y się , że  obyw ate lstw o  m iejsco ­
w e przez liczne przybycie na pow yższe przed ­
staw ien ie zadokum en tu je , że rozum ie  cele i za ­
dan ia  organ izacji harcersk ie j. W  szeregach bo ­
w iem  harcersk ich ćw iczy  się przecież m łodzież  
na przysz łych obyw ate li i obrońców  kra ju .

O każm y ,że zrozum ieliśm y prog ram  harcer­
stw a i podąm źy na przedstaw ien ie . L iczna  
obecność gości, będzie d la harcerzy zechętą  do  
dalsze j pracy nad sobą sam ym .

— Miejscowa Dyrekcja Ursędu Poczto­
wego podaje: O d dn ia 1 . I. 1928  nastąp i zm iana  
należy tośc i abonam en tow ych za  stac je  te le fon icz ­
ne  i to : stac ji te le f. pryw atnej 12  zł. m iesięczn ie  

„ „ zb io row ej 18 „ „
„ „ pub licznej 24 „ „

stac ja boczna przy łączona do stacji g łów nej 
przez prze łączn ik , na te j sam ej posesji 6 zł., 
na innej posesji należy tość  jak  za  apara t g łów ny .

A bonenci, k tó rym podw yższen ie staw ek  
ukaźe się n iedogodnem , m ogą sw ó j abonam en t 
w ypow iedzieć najpóźniej do dn ia 22 . bm .

— Egzamin mistrzowski. P. Bernard Ma­
gowski złoży ł przed K om isją Izby R zem ieśln i­
czej w  G rudziądzu egzam in m istrzow sk i w za­
wodzie szewskim z predykatem  „dobrze" P . M . 
życzym y w szelk iej pom yślnośc i w  sw o im  zaw o ­
dzie , oraz pow iększen ia sw o jego w arsz ta tu do  
jaknajw iększego .

— Toruń. (O tw arcie se jm iku w ojew ódzk ie­
go). W  ub iegM pon iedzia łek z okazji o tw ar­
cia now oobranego se jm iku w ojew ódzk iego odby ­
ło się w T orun iu nabożeństw o w kościele św . 
Jana . O tw arc ie  se jm iku  nastąp iło  przed  po łudn iem  
w obecności w ojew ody  pom orsk iego  M łodzianow ­
sk iego . P . w ojew oda w  kró tk ich słow ach pow i­
ta ł przyby łych  na  obrady  członków  se jm iku  i w ska­
zał na w ażność jego zadan ia . N astępn ie odby ły  
się w ybory m arszałka , k tó rym  został p . m ecenas  
dr. S zychow sk i z G rudziądza (N . P . R .), zastępca  
jego p . P rądzyńsk i. W  se jm iku w zięło  udział 55  
delegatów .

— Grudziądz. (S łynn i po lscy kaw alerzyśc i 
przyby li na P om orze.) R tm A nton iew icz i por. 
S tarnaw sk i, słynn i jeźdźcy po lscy , pow rócili do  
G rudziądza na stanow isko in struk to rów  w  cen ­
tra lnej szko le kaw alerji. W  sobo tę obaj oficero­
w ie przyby li do T ivo li na zaw ody boksersk ie i 
by li przedm io tem en tuzjastycznej ow acji.



5z|Uo  zbliża się gBiazdorZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

n o w o c z e s n yp o n ie w a ż ja k o c z ło w ie k  

s p ra w ił s o b ie  m o to c y k l . J e d n a k o w o ż  p o  

z a k u p y  p rz y jd z ie ty lk o  d o  ty c h , k tó rz y  

s w ó j to w a r o g ło s i l i w  „ G lo s ie W ą b rz . -

— Lwów. NMLKJIHGFEDCBA(Z atarg o kurę przyczyną zbro­
dni). Przed trybunałem sądu przysięgłych sta­
nął niedaw no T eodor D m yterko z W asylow a, 
koło O bnow a, oskarżony o zbrodnię m orderstw a. 

Przyczyną krw aw ej rozpraw y był sąsiedzki spór  

o zabicie kury. D m yterko został skazany na  

cztery m iesiące w ięzienia.

—  Poznań. (N iedoszły sam obójca). Stary  

R ynek był cnegdaj w idow nią niezw ykłego zajścia, 
które tylko dzięki przytom ności m otorow ego  

tram w aju, nie zakończyło się tragicznie. O to  

niejaki E dw ard  Z iębek z K alisza, lat 18, w chw i­
li. gdy tram w aj linji nr. 4, skręcał ze Starego  

R ynku w ul. W rocław ską, rzucił się w zam iarze 

sam obójczym na szyny. Z daw ało się, że śm ierć  

jego jest nieunikniona, jednakże w ostatnim m o­
m encie m otorow y zdołał tram waj zatrzym ać. L e­
żącego pod tram w ajem  usiłow ał konduktor w ydo­
być, jednak uparty sam obójca rzucił się na kon*  

duktora i zw ym yślał go. N iedoszłym  sam obójcą  

zaopiekow ał się posterunkow y policji,

—  Poznań. (Z a opór w ładzy). Sąd okrę­
gowy skazał G abrjela A leksandra i M ichała G old ­
steina, za uniem ożliw ienie inspektorow i w ięzie­
nia we W ronkach, przeprow adzenia rew izji, oraz  

na stawianie tem u inspektorow i oporu, pierw sze- 

g° z nich na 9, drugiego  na 6  m iesięcy  bezw zględ- 

w ięzeinia.

AiiiA

K. Głowacki
Drogerja Centralna 

llllllinilllllllllllllllllllllllHIIIHIIIIIIIIIIlilllllilUlllllllllll

0 1

]| Mydła Perfumy
| Pudty
I Wody kolońskie 

oraz wszelkie inne 
łj przybory toaletowe

>

Świece^choinkowe, kandelabrowe 
i ołtarzowe

ntnininniinnini»iiiniiiiiiinn»HiH»innmHiiinnmn

WĄBRZEŹNO
Rynek — — Telefon 166

—  Inow rocław . (Z m arzł na  śm ierć). 28-letni 
bezdom ny niejaki W idzielski, ułożył się przed­
w czoraj do snu w jednym ze stogów zboża w e  

w si Jakcice pod  Inow rocław iem . N ad ranem  zna­
leziono już tylko zim ne zw łoki nieszczęśliw ego, 

który zm arzł na śm ierć.
—  T arnopol, (straszny w ypadek). G ospo­

darz Jan Poczynek pow racał onegdaj sańm i z  
Podw ołoczysk  do T arnopola. W  gm inie M yślo­
w a, podczas w ym ijania z nadjeżdżającem  autem , 
w ydarzyła się katastrofa, która pociągnęła za so ­
bą życie ludzkie. O to lękliw e, w iejskie konie  

nagle się spłoszyły ; struchlały w oźnica despera ­
cko w yskoczył z unoszonych sani, jednak tak  

nieszczęśliw ie, że  potrącony przez koła sam ocho ­
du znalazł natychm iastow ą śm ierć.

—  Ł ew ino. (T ajem niczy zgon.) W  N ow ej  

W si, znaleziono przed kilku dniam i, leżącącego  

na drodze bez pizytom ności gospodarza B rycha, 
ze zm asakrow aną głow ą i tw arzą. Początkow o  

przypuszczano, że B rych potknął się i upadając  

uderzył się o zam arzniętą ziem ię. Przyw ołany  

lekarz stw ierdził, że rodzaj ran w skazuje na zbro­
dniczy zam ach. B rych został przew ieziony do  

szpitala w L esznie i zm arł po kilku godzinach  

T ajem niczym tym w ypadkiem zajęła się policja.
—  G niezno. (H akatystyczne zapędy m a­

gistratu). W niem ieckiem elektro technicznem  

czasopiśm ie „E lektrotecbnische Z eitung* 4 w nrze 

38 z w rześnia 1927 r. ukazało się ogłoszenie  

o w olnej posadzie b. dyrektora elektrow ni i ga ­
zow ni m iasta G niezna. Przy pom ocy tego inse- 

ratu, zam ieszczonego w języku niem ieckim , m a ­
gistrat m iasta G niezna poszukuje dla tam tejszej 

elektrow ni i gazow ni dyrektora N iem ca, z tern  

tylko zastrzeżeniem , że pow inien  w ładać językiem  

polskim . T en drobny dodatek nie uspraw iedli­
w ia faktu, że przy obsadzaniu tak w ażnego sta­
now iska pom ija się zupełnie inżynierów  polskich,  
w śród których nie brakłoby z pew nością odpo­
w iednich kandydatów . T e hakatystyczne zapędy  

m agistratu w G nieźnie w inny być tedy zaha ­
m ow ane.

 

R U C H T O W A RZ Y STW .
—  W ą b rz e ź n o T o w ś p ie w u M ło d e  Ż e ń sk ie j iw . C s* 

c y lji ! W  c z w a rta k , d n ia 1 5  b m . o  g o < < z 7 -m e j w  e c z o re m  
w  s a l(  e  w ik ą r jfd k i N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z e b ra n ie . O  p rz y ­
b y c ie w s z y s tk ic h  c z ło n k iń  p ro s i Z a rz ą d .

—  w ą b n e in o R o > k s z  S o k o li! D z iś w  ś ro d ę  o  g o ­
d z in ie  8 -m e j v iie c z . o g ó ln a  z b ió rk a  d la  w s z y s tk ic h  o d d z ia ­
łó w  S o k o ła  ć w ic z ą c e g o - Z  p o w o d u  w a ż n y c h  s p ra w  w z y ­
w a  s ię  d ru h n y  i d ru h ó w  o  p rz y b y c ie .

C z o łe m  N a c z e ln ik .
=  W a b rw n o . B s c m o ść  T o w » rz y s tw o  K  t l l tó e J C re  

ła d z i R z e m ie ś ln ic z e j! W  n  e d z ie lę , d n ia 1 8 . 1 2  o  g <  d ż in ie  
3 ,3 0  p o  p o łu d p o  n ie s z p o ra c  h  w  s ta re j s p lc e  p rz y  k o ś c ie ­
le o d b ę d z e  s ię N a d z w y c z a jn e P le n a rn e Z e b ra n ie  
p o łą c z o n e z - ró ż n e m i n ie s p o d z ia n k a m i, n a k tó re s e r ­

d e c z n ie  i m ile  z a p ra s z a  Z a rz ą d .

T argow ica poznańska.
U rzędow e stw ierdzenie  kom isji notow ania  cen

z  d n ia  . 1 2 .1 3 1 9 2 7 r .
P ła c o n o  z a 1 C 0 k g . ż y w e j w a g i :

Jałów ki i krow y
a )  p ^ łn o m ię ś . w y tu c z . ja łó w k i n a jw y ż . w a r t,  
r z e ź n e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —
b )  p e łn o m ię ś . w y tu c z . k ro w y  n a jw . w a r to śc i
r z e ź n e j  d o  la t 7 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1 6 0 — 1 7 0
c )  s ta r s z e  w y tu c z . k ro w y  m n ie j d o b re m ło d e  
k ro w y  i ja łó w k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • . - 1 4 0 — 1 4 8

sresii l~<^ IĆ>| - - - - - - 11^

Tania sprzedaż gw  azdkowa!
Polecam po banko oliUili cenach w wielkim wyborze: 

W szelkie towary bławatne, 
wary galanteryjne, pończochy, 
skarpety, rękawiczki, trykoty, 
wyroby dziane, bieliznę damską 
i męsk,ą robótki, chusteczki, 

parasole, fartuchy.

=  ARTYKUŁY MĘSKIE: =  
koszule :: wierzchne :: krawaty :: szelki itd.

i iii u ■■■!■■ -syyzn     iTr1 m— i ifrri Tw-łacj— s—

Pomimo nadzwyczaj niskich cen, udzielam  
jeszcze na różne artykuły tylko w  czasie sprzedaży 

gwiazdkowej 10% rabatu I

J. W ierzbow ski:: W ąbrzeźno  
Rynek 27

IDfa Towarzystw  

afisze, zaproszenia, 
programy, bilety  

w ykonujem y

s z y b k o  i p o  c e n a c h  
b e z k o n k u re n c y jn y c h

„GŁOS W ĄBRZESKI*'

50 centnarów

SIANA
k u p i  

MALINOW SKI 
s p e d y to r  k o le jo w y  

te j .  9 6  K olejow a 52 te l.9 6

S k ra d z io n o m i w  d n im  
9 P s to p a d a n a d w o rc u  

T o ru ń -m ia  s to

KSIĄŻKĘ W OJSKOW A  

oraz papiery  wartościom  e, 
k tó re n in ie jsz e m  u n ie ­

w a ż n ia m

p » .m  C nis», tujle

Reklama
dźwignią handlu

d )  m ie rn ie  o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y r .  1 1 8 — 1 2 6
e )  l ic h o  o d ż y w ia n e  k ro w y  i f a łó w ii. .  96—100

C ielęte
f )  n a jp rz e d n ie js z e  c ie lę ta  tu c z n e  —
g )  ś re d n io  tu c z o n e  c ie lę ta  i n a jp rz e t ł . s se k i . 1 4 8 — 1 5 2
h )  m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta  i d o b re  s sa k i . . . . 1 4 0 — 1 4 4
i )  l ic h e  s s a k i ; ; . 1 2 4 — 1 3 0

Ś w  n ie
b )  p e łn o m ię s is te  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k e . ż y w e j  w a g i 2 0 4  -  2 f6
c )  p e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0  k g . ż y w e j  
w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . i i .1 9 4 — 2 0 0
d )  p e łn o m ię s is te  o d  8 0  d o  K O  k g . ż y w e j w a g i 1 8 4 — 1 9 0
e )  m ię s is te  ś w in ie  p o n a d  8 0  k g , . . . . .  \  . 1 7 4 — 1 8 0
f )  m a c io ry  i p ó ź n e  k a s try . 1 5 0 — 1 8 0  

R tnk Pi hH  ułaeil dnia 7 grudnia ta:
d o la ry  a m e ry k a ń sk ie  . 8,85-8,84
fu n ty  s z te r l in g i  4 3 ,3 z 4  
f r a n k i s  rw a jc e r s k ie  • . . . . .. .  1 7 1 ,1 9 7  
f r a n k i f r a n c u s k ie . . . • .7  . . . 3 4 ,9 1 1  
m a rk i n ie m ie c k ie ' U  . 2 '1 ,8 2 6
g u ld e n y  g d a ń s k ie c n e w o iH ? 2 .9 0 4

D ru k ie m  i n a k ła d e m  . .G ło s u  W ą b rz e sk ie g o 4 * (B o le s ła w  
S z e w k a ) W ą b rz e ź n o  - P o m o rz e  u l . M ic k ie w ic z a .

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  B o le s ła w  S z c z u k a , W ą b rz e ź n o

Z a d z ia ł o g ło s z e ń  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

W icek t W acek
W icek : D ro g i k o c h a n y  W a c k u ! P o ra d ź m i, b o  w w ie l­

k im  je sb -m  k ło p o c ie ! B ie d o lę s  ę b ie d o 'ę i n ie  
w i^ m , c o  to  m o je j s ta re j i d z ia tk o m  k o p ić  n a  
g w ia z d k ę .

W acek: H < > ! h o l w w y b o rz e  m u s isz  b y ć  b a rd z o  o s tró ź -  
n y m !  • •

W icek: K k s z  r a c ję ! T o ć  to  i f lo ty  m a ło , a d z ie c io ró w  c a ­
ła  g ro m a d n a . L u k ę  s ię  z  m y ś la m i —  a b y  iś ć  
d o , c h o ć p o w ie m  c i n a  u c h o , d o - . , z e t . . . .

W acek: N o W ń k u ! J a k  ta m  p ó jd z ie sz  k u p  ć  p o d a rk i  n a  
g w ia z d k ę , to  p rz e s ta n ie sz  b y ć  m o im p rz y ja c ie ­
le m ! C z y ż  c h c e sz , a ż e b y  o to b ie  p is a ł i ro z tr ą -  
b ił w  „ G ło s ie 1 * M e te u s z  ? C ó ż  z re s z tą k u p is z  
u  ty e h  p a r s z y w y c h  ? C ó ż ?  r z e e z y , k tó re w y ­
t r z y m a ją  , o d  r a n a  d o  f ry s z ty k u F *

W icek : N o , n o ! ju ż  n ie  k u p ię  u « ż y d ó w . N a s trę c z m i  
je d n a k  s o l id n ą  f i rm ę  < h rz e ś c i ja ń s k ą . W ie s z  b o ­
w ie m ,  ź e  „ fo 'sy  m a ło * !

W acek: O t, to  m i s ię  p o d o b a s z ! C o d o  f i rm y  r f i r z o śc i-  
ja ń s k ie j , te  m o ż e s z  b y ć  s p o k o jn y m  ! —  O tó ż  c z y ­
s to c h rz e śc i ja ń sk im  s k ła d e m  je s t .B a z a r* * t .  
C h w ia łk o w s k i =  R y n e k T a m  to d o p ie ro  m a s z  
w y b ó r . I m a b r je  n a b lu s k i , s u k n ie , u b ra n ia ,  
p a lto ty  i u ls try , p łó tn a p ło c ie n k a , u b ra n ia  i u -  
b re n k a , u ls try  i p il to ty , k ra w a tk i , r ę k a w ic z k i—  
a c h  —  w ie t-z  k u p  s o b ie „ G tó s“ , a ta m  je s t o -  
g łr  s z e n ie . S ą  n a w e t p o d a n e  c e n y ta k , ż e  m o ­
ż e s z  o h lic z y ć  s o b ie  w s z y s tk o  g a l n e ie .

W icek : W ie sz  ta k  s a m e m u , to  m i n ie  b a rd z o ta m  iś ć  
C h o d ź  z e  m n ą , p o m o ż e s z m i w y b ra ć .

W acek ; N o  b r -c ie , n o  c h o d ź ! P o d a re k  n a  g w ia z d k ą  m usi 
pochodzić z chr eścijańskiego skt»du. T c ź m y  w ię c  
d o  C h w ia łk  1 O , ju ż  tu  je s te ś m y ! W id z isz te  
w ie lk ie  o k n a  n a  ro g u !  a  .

.n.m  . . ■ .  I i . . . . . . . . . .

Baczność  I Baczność  I

Dla  przedstawicieli zawodowych 
lu b  ja k o  u b o c z n e  z a ję c ie  d la  p p . n a u c z y c ie li ,  
s e k re ta rz y g m in n y c h , w ła ś c ic ie l i s k ła d ó w , 
o b e rż y s tó w , k o ś c ie ln y c h , o rg a n is tó w , e m e ry ­
tó w  z re d u k o w a n y c h  u rz ę d n ik ó w , in w a lid ó w ,  
in te lig e n c j i b e z ro b o tn e j s p rz e d a ż  lu k ra ty w n e g o  
a r ty  u łu w w s z v s tk ic h m ia s ta d i i w s ia c h  
w o je w ó d z tw a  P o m o rsk ie g o . W y s o k a p ro w iz ja . 
K a u c ja  n te w y m a g a n a . Z n a jo m o ś c i  f a c h o w e  n ie -  

p  t r z ^ b n e ,

ydp Bez ryzyka tylko zysk.
O sobiste zgłoszenia, T  u  R U Ń , 

S ło w a c k ie g o 3 1 p a r te r lu b  p iś m ie n n  e  d o  
r e d a k e j i .S ło w a  P  m o rsk ie g o p o d  „ R u c h liw y *  
K a ż d y z g ła s z a ją c y d o s ta n ie o d p o w ie d z d o  2 1 . 

g ru d n a  b r .

U rz ę d n ik , ż o n a ty  p o s z u ­
k u je  

pokój 
umeblowany  

z  u ż y w a n ie m  k u c h n i o d  
z a ra z za dobrą zapłata  
O fe r ty p o d „ L . Z d o  
„ G ło su W ą b rz e sk ie g o * *

P o s z u k u ję . .

urządzenia  

składow ego  

do toraów tolanlalnych.
O fe r ty  p rz y jm u ję  a d rp -  

„ G ło su  W ą b rz e s k ie g o 1 *

Plsowanię 
karbow anie sukien, nrerei- 

M , okrętka. dduriti m a­
szynow e I h a f ty  

k u rb e lo w s k ie

S. BIAŁOW ĄS
T o ru ń 6 - 5 ? ? > '• '

S u k ie n n ic z a  8 i T e le f .* 4 3 9



K upu jc ie P R A K TY C ZN E p o d a r k i g w ia z d k o w e

N aczyn ia em aljow ane

N aczyn ia a lum injow e  

W yroby sta low e „S o iinpen" 

M łynki do kaw y  

że lazka do prasow ania do dusz I do  

w ęgli

ICBA

K :

„P ro tos" odkurzacz

„P ro tos" garnk i do gotow an ia

„P ro tos" że lazka do prasow an ia  

„P ro tos"*  p iecyk i do gotow an ia  

„P ro tos" przyrząd  do  suszen ia  w łosów  

„P ro tos" poduszk i e lektryczne

w firm ie J « & E IS E N A C H  W ą b rzeźn o —  G o lu b

^nąjl^L

PRZEKONRJ 51^1

PROSZEK
my d l h n y

Króla

Nowo (Myinlms zbożowy
u l. K olejow a 19 .

Zakupu je  i płaci najwyższe ceny 

za wszelkie ziemiopłody.

S przedaje  po najniższych cenach 

prima węgiel górnośląski, mąkę, ospę 

i otręby pszenne.

W ym ien ia zboże na mąkę i śrut 

ty lko  najlepszych jakośc i.

A U G U S TY N S M Y R E K
Kolejowa 19. Kolejowa 19.

O głasza jc ie s ’?  @  „G los ie

K ilk a  

gilEKW 
do 

sk ła d a n ia a rk u szy  

oraz 

IIIUHI 
mogą się zaraz 

zgłosić 

„ M S

Rower
dam ski

m ało używ any do sprzedan ia  
u l. K olejow a  28 .

©  
©

W IE LK I O B R O T M A ŁY  ZY S K !
Polecam po najniższych cenach w wielkim wyborze — ..

w szelk ie  tow ary galan tery jne, sw etry dam skie  
I | i dziecięce,  fa rtuchy  satynow e  dam skie  i dziec ię-  

U l | I ce , rękaw iczk i skórkow e, tryko tow e  i w ełn iane , 

M B | pończochy w ełn iane , m accow e i baw ełn iane , 
H  tryko ty, b ie liznę dam ską, zagran iczne w ełny

A IH 5 I ko lo row e , ręczne robótk i, paraso le i t. d . 

Q | H  A R TY K U ŁY M Ę S K IE ;
|| rękaw iczk i skórkow e podszew kow ane w ełną , 

U | || tryko tow e  i w ełn iane , skarpetki, kraw aty , sze lk i, O  
m j getry , koszu le w ierzchn ie b ia łe i ko lorow e.

O Tania sprzedaż gwiazdkowa Prawdziwie niskie ceny O
| A . D U LS K I :: W Ą B R ZE ŹN O  J  
J  u lica P o n ia to w sk ieg o 1  ] ||

O S O B A
d o za ła tw ia n ia  

p ra c  p iśm ien n y ch  

może się zgłosić 

zaraz

KiltlllliiPiNlilltl

Fr. Jankow ski
poleca swój 

S k ła  d fry z jersk i 

dla P< ń i Panów
w  W ąbrzeźn ie, n l. K o lejow a 79.

wypożyczalnia peruk, 
charakteryzacje teaira» 
Ine, strzyżenie główek 
damskich — Ondulacje 

— Szamponowanie — 
i manicure.

Obsługa wzorowa 

C en y p rzy stęp n e!

W padn iesz w  jam ę

jeżeli nie zakupisz podarki gwiazdkowe 

w firmie

„B A ZA R " Si. [Iiwiałkowski Bjneli I.

W ielk a S p rzed a ż Ś w ią teczn a .

M T P olecam y w  w ie lk im w yborze po cenach korzystnych

Futra męskie, U lstry  męskie. P łaszcze  damskie pluszowe-jedw.

Da a  D la ev 0 9 0  damskie rypsowe w wielkim wy-
1  a lia na watolinie z fokowym kołnierzem F la S A V A v  borze i najnow. modelach.

P łaszcze i kurtk i skórzane, P łaszcze  perskie w naj lep. gat < 

G arn itu ry  ^Tma"wee’smoKn' P łaszcze volourowe (flauszU 

o ra s w y k w in tn a k o n fek cję d siee ięeę S w etry  1 pu low ery  ^t.1— —-ł-* — < w w w v » aj*  i gust, koioracn T^w"T

M a ter ia ły  jed w a b n e
dam skie  1 m ęskie  

M W 8 M  o sta tn ie n o a o ie i m o d y p o  eo n a ch n a jn ttn y eh . 

C eraty , lino lenm , chodn ik i, ko łd ry , obrnsy itp .

0  
o

C eny n iże j w szelk ie j konkur.

L eo p o ld K o n ra d nast. G ru d zią d z § 
P rzy przystanku tram w . G łów ny R ynek  Tele fon  264 q

S olidnym  na dogodnych  w arunkach .



|T a n i a  s p r z e d a ż  g w i a z d k o w a  
S  XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBADobn *owar, ceny niskie! Wierny swym, zasadom: Wieltó majy xysk|

S p r z e d a j ą  o d d z i s i a j p o  c e n a c h  d o t ą d  

n i e b y w a ły c h n a p o d a r k i g w i a z d k o w e :

M a t e r j a ł y  b a w e ł n i a n e  n a  b l u s k i  

i s u k n i e

M a te r j a ły  b a w e ł n  w  k r a t y  

W a r p y  n a  s u k n i e  d o m o w e  

S z e w i o t p ó l w e ł n ia n y  ś l i c z n e  

k o l o r y

o d  

o d  

o d

o d

1 ,2 5

1 ,3 5

1 ,3 0

3 ,0 0

P o p e l in y  w e ł n a

B a r c h a n y  n a  b l u s l i i  

Z e f i r y  n a  b l u s k i i  k o s z u l e  

F l a n e l k i n a  b l u s k i i s u k n i e  

B a r c h a n y  n a  k o s z u l e  

P ł ó tn a  n a  f a r t u c h y

o d  

o d  

o d  

o d  

o d  

o d

3 ,7 0

1 ,2 5

1 ,3 5

1 ,2 5

1 ,2 5

1 ,2 0

P ł ó t n a  n a  p o ś c i e le  i b i e l i z n ę  

,  1 4 0  c m . s z e r .

R ę c z n i k i z  m e t r a  i

C a j g i n a  u b r a n k a

I n l e t y  n a  w s y p y  p o d  g w a r a n ­

c j ą  n i e  p r z e p u s z c z . p i e r z a

o d  

o d  

o d  

o d

o d

1 ,1 0

2 ,7 0

0 ,8 0

1 ,8 0

2 .5 0

WIELKI WYBÓR PŁASZCZY DAMSKICHI!! I 
py '(Specjalność: Płaszcze pluszowe pod gwarancją, że się nie gniotą), -w "W I

U b r a n i a  k o l .  S o d  2 4 ,0 0

U l s t r y  o d  3 0 ,0 0

P a l to t y  o d  3 5 ,0 0

S p o d n i e  k a m g a r n o w e  w  p a s k i o d 9 ,5 0

K r a w a t y  d o  w i ą z a n i a  

D y p l o m a t k i  ł a d n e  w z o r y  

S z e lk i

K o s z u le  w i e r z c h n i e

o d  1 ,2 5  

o d  0 ,7 5  

o d  1 ,5 0  

o d  7 ,0 0

K o s z u l e  z  c i e p łą  p o d s z e w k ą  

K b l e s o n y  z  c i e p ł ą  p o d s z e w k ą  

M ą j t k i d a m s k ie  t r y k o t o w e  

U b r a n k a  d l a  d z i e c i

l o d  5 ,5 0  

o d  6 ,0 0  

o d  4 ,9 0  

o d  2 ,7 5  

o d  1 .9 0, k o r t o w e  w  b u t y o d  1 4 ,0 0 P a r a s o le  o d  9 ,5 0 | | R ę k a w ic z k i  o d  1 .9 0

Materie aa ubraaia, paltoty i ulatry w wielbim wyborse pe specjalnie nissich eeaaeh

„BAZAR" St. Chwialkowski 1
WĄBRZEŹNO (Pomorze)

gg Ceny stale- Do gwiaKdfel nie udzielam ładnego kredytu
Telefon 85. Rynek 1.

o:   
» * j'«.

(>' 

J’r, 

A
    

p

i<);

%

w

fflilDMl!
po znacznie 
zfliźoiiych 

cenach 

Z OkaZli Świat s p r z e d a j ę  w s z e l k ie o b u w i e  p o d  g w a -  
.  f M r a n c j ą t r w a l e  i e l e g a n c k i e  p o  c e n a c h

z n a c z n i e  z n i ż o n y c h . P r o s z ę  s ię  p r z e k o n a ć ,  k t o  r a z  k u p i  u  m n i e  

o b u w i e  z o s t a n i e  m o i m  s t a ły m  k l i e j e u t e m .

Z a k u p i s e e  u  m n i e  obawie adqfc a|B  w>wn| taafef,iiż zorbie-

Bernard Magowski m i s t r z  s z e w s k i WqbrzeZno 
u l . B e r n a r d a , w  d o m u  p . G ł o w a c k i e g o

%

%

 

Filip Białeki gg ulica Hallera nr. 9

urządza

po bardzo korzystnych cenachl

Płaszcze damskie — Ulstrymęskie — Ubrania 

Materjały wełniane — bawełniane — jedwabne 

Aksamity — Bielizna damska, męska, dziecięca 

Trykotaże —  Rękawiczki —  Pończochy!—  Dywanyw Linoleum - Chodniki — Firanki — Gobeliny

Kołdry watowane — Obrusy i i. d.
KINO-TEATR

■■.IB '■■'J'.■■■.- -  ■■ < 1 ■■

W czwartek 15 bm. 

M y  a  M a y  
iih w iiiiiiiiiiiiiiiih iiiiiiii|iiiiii||iiiiii . . . "  • T i i i i | i i i i i |

słynna gwiazda wszystkich ekra­
nów J świata w obrazie p. t.

Miłość Paryżanki
“ c i i l i w ' t a i i a a a c l i m a l t e t i s k i c I P *

W i e l k i w z r u s z a j ą c y d r a m a t  

k r y m i n a ln y  w  1 0  a k t a c h , t r z y ­

m a j ą c y  w i d z a  o d  p o c z ą tk u  d o  

' k o ń c a  w  p e ł n e m  n a p i ę c i u  

n e r w ó w .

masło i drób
kupuje stale

po najwyższych 

cenach dziennych

Don Ełsiortong
E . G o e t z . W ą b ^ e ź ą '

Kolejowa 63
T e l e f o n  1 7 4

Solidnym na dogodnych warunkach Spłaty 

Tl V  TUT A TT IMF W ł W O  li
• IIIJuż teraz czas wybrać takowyll!

Osiedliłem się w (blubin 

i r o z p o c z y n a m  p r a k t y k ę  z  d n i e m  

1 6  g r u d n ia  1 9 2 7 .

Dr. med. Władysław Nowak 

l e k a r z  p r a k t .

Kupuje 153
surowe skórki

jaki 

wydry, lisy, kuny, 
tchórze, koty, kró­
liki, owce i jagnięta

do własnej potrzeby kuśnierskiej

F .  K l i m a s z k a W ą b r z e ź n o
Telefon 11. Telefon 11.

do wynajęcia

ul. Kolejowa 10j---------------------------- -—  ---------------
Telefon 109.
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— Chciałabym widzieć tę perłę, wyłowioną z morza w 
twoich oczach.

Huszt otwarł drzwi swego pokoju i wpuścił panią Ze- 
że do środka. Wydobył z kufra szkatułkę z biżuterją i po­
dał jej szpilkę.

— To ta!
(Kupił ją od jakiegoś żyda w Antwerpji.)
— Jeżeli zechcesz tylko przyjąć, mogę ci ją podaro­

wać !
Dziękuje! rzekła dama i wpięła szpilkę do szlafroczka.
Amerykanin objął ją szybko i zabierał się do całowa­

nia, ale Żeże zczęła się nadspodziewanie bronić. Na kory­
tarzu i na schodach nie była nigdy taka dzika, ale dziś 
znalazła się po raz pierwszy sam na sam z Rusztem w zam­
kniętym pokoju i cała jej odwaga zapodziała się gdzieś w 
jednej chwili.

— Żeże! gdzie jesteś ? — zawołał ktoś nagle na ko­
rytarzu.

Był to głos Palmy.
Zeże załamała ręce i wzniosła oczy ku sufitowi:
— Z tego może się jeszcze wywiązać ładna historja! 
Zapukano do drzwi.
— Jesteś w domu, Yankee?
— Natychmiast! odpowiedział Huszt. — Pozwól, niech 

tylko wdzieję surdut!
Pokój miał tylko jedno wejście, a okna były żakrato- 

wane...
Podczas, gdy Palma spacerowała po kurytarzu, Ame­

rykanin spojrzał pytająco na panią Zeże.

— Co teraz ?
— Ukryj mnie gdzie ... — szepnęła.
Jedyna kryjówka to łóżko Amerykanina, stojące poza 

parawanem, oblepionym obrazkami, przedstawiającymi ja­
kieś długoszyjne damy w krynolinach. Tam też wsunęła 
sią cicho pani Gwidonowa, a Huszt pośpieszył otworzyć 
drzwi Palmie.

Weszła Palma, blada nieco i jakby zdenerwowana. 
Rozejrzała się dokoła. Nozdrza jej drgały, jak u drapież­
nego zwierza, wietrzącego zdobycz. Być może, że poczuły 
znienawidzony zapach ambry, ulatujący z negliżyka pani Żeże.
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— Chcę pomówić z tobą! zaczęła panna.
— Może przejdziemy się po ogrodzie? — zapropono­

wał napadnięty Amerykanin.
— Nie ! Moglibyśmy spotkać Żeże, a ja nie chcę, aby 

ona wiedziała, o czem będę mówiła z tobą.
— To się dobrze wybrałaś! — pomyślał Huszt.
Palma przybladła jeszcze więcej. Skierowała wzrok 

na altankę, zieleniejącą pod zakratowanem oknem i mówi­
ła z rezygnacją przedśmiertelną:

Niedawno, kiedy rozmawialiśmy o małżeństwie, powie­
działeś mi, że nie rozumiesz, dlaczego prawo inicjatywy 
ma należeć wyłącznie do mężczyzny ?... Być może, że to 
będzie głupio, ale w takim razie musisz sam sobie przy­
pisać winę... Od paru dni myślę wciąż o jednem i tern 
samem...

— Ależ proszę cię, Palma...

Dziewczyna przerwała mu prawie gniewnie:
— Nie mów nic, dopóki nie wysłuchasz wszystkiego? 

Robię w tej chwili coś takiego, czego nie uczyniłaby żad­
na inna panna na mojem miejscu. Wyznaję, że cię kocham 
i proszę, abyś mnie pojął ża żonę. Jeżeli tego nie uczy­
nisz, nie umrę ze smutku, jeżeli jednak przyjmiesz moje 
oświadczyny, to będę wierną i dobrą, a przedewszystkiem 
bardzo szczęśliwą żoną,

Huszt patrzył na Palmę zdumionemi oczyma, a ona 
mówiła dalej:

— Byłabym się może nie zdobyła na ten krok nie 
zwykły, gdyby nie zazdrość, jaka nurtowała we mnie z po­
wodu Żeże. Zazdrość! może to nawet nie jest odpowied­
nie określenie ... Powinnabym powiedzieć : bojaźń ... Ona 
wie o tem, że cię kocham i chce przy pomocy wszelkich 
możliwych środków odsunąć odemnie. Jeżeli inaczej się 
me da, to będzie twoją kochanką po to tylko, aby nas od 
siebie odgrodzić. Przy tem wszystkiem bynajmniej nie jest 
w tobie zakochana, bo na prawdziwą miłość jej nie stać. 
Cała jej istota składa się z próżności, samolubstwa i pożądli­
wości. Bo Żeże jest bestją!

Parawan poruszył się nieco.

— A więc, rzekła Palma, jakąż usłyszę odpowiedź?
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Nigdy jeszcze nie miał żaden Amerykanin takiej głu­
piej miny, jak mr. Huszt-Hudson w tej chwili. Odkrząknął 
parę razy, wyprostował się i począł mówić tonem uroczy­
stego wzruszenia:

— Droga moja! Wiesz dobrze, jak mi jesteś sympa­
tyczna ... Twoja szlachetna otwartość podniosła tylko mój 
szacunek dla ciebie .. .

Nie mógł ciągnąć dalej swego wzniosłego przemówie­
nia, gdyż w tej chwili parawan runął na ziemię. Przewró­
ciła go pani Żeże, która dostała napadu śmiechu i tarzała 
się po łóżku Huszta. Śmiała się jak szalona i chwytała 
powietrze, a łzy ciekły jej po policzkach.

— Nie! to już nie do wytrzymania ! On zażąda ośm 
dni do namysłu !

Palma zbladła, jak trup.
— Jego kochanka! wyjąkała. Jego kochanka!
Wybiegła z pokoju, popędziła na pierwsze piętro der 

swej sypialni i zamknęła drzwi na klucz.
Żeże broniła się jeszcze przez jakiś czas gwałtownie 

przeciw nowemu napadowi śmiechu, aż wreszcie podniosła 
się z łóżka i nie mówiąc ani słowa, wyszła z pokoju. 
Chwiejnym krokiem doszła do półpiętra i nagle usiadła na 
schodach, wybuchając znowu głośnym śmiechem.

Huszt nie mógł się uspokoić. Przez całe po południe 
przechadzał się po swoim pokoju i ilekroć zatrzymał się 
przed drzwiami, stękał:

- Uff!..,
Gdy zadzwoniono do kolacji, zaczął się ubierać pośpie­

sznie. Po drugim dzwonku wszedł do fajczarni, znajdują­
cej się tuż obok jadalni. Był przygotowany na to, że pan 
Gwido, któremu Zeźe opowiedziała swoją przygodę, rzuci 
się na niego, jak wygłodzony tygrys, a stary Avarffy drzwi 
mu pokaże. Gwido nie mógł się jednak rzucić na niego, 
gdyż w tej chwili przyglądał się z okna kasynowego jakiejś 
pulchniutkiej chórzystce ludowego teatru, stary zaś zagad­
nął go nadzwyczaj życzliwie :

— Może napijesz się kieliszek dobrej śliwowicy ?
Również zachowanie obu dam zdziwiło niepomiernie 

Amerykanina.
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Palma była dobrze usposobiona i całkiem spokojna, 
podczas, gdy Zeźe miała nieszczególną minę. Bolały ją ni­
by piersi, ale właściwie dolegało jej co innego. Oto zaraz 
po pierwszym dzwonieniu zjawiła się Palma w jej pokoju 
i zwróciła się do niej z serdeczną propozycją:

— Słuchaj Żeże ! Wyperswadowałam sobie całą tę 
historję i obecnie nie mam zamiaru kłócić się ani z tobą, 
ani z Amerykaninem. Ażebyś nie myślała, że jestem złą 
dziewczyną, oświadczam ci, iż nie myślę brać nazbyt ser- 
jo tej okoliczności, że jesteś kochanką mojego ideału. Tak, 
nawet wtedy, gdy będzie moim mężem, nie mam zamiaru 
zabraniać mu takich drobnych rozrywek .. •

W jednej sekundzie opuściła panią Zeźe wesołość. 
Aby jednak bodaj trochę jeszcze dokuczyć Palmie, odrzek- 
ła sucho:

— Jesteś roztropna, jak rzadko, Palmeczko ! Tak bę­
dzie najwygodniej dla nas trojga!. ..

IX.

Huszt udał się do urzędu pocztowego, aby zapytać się, 
•czy niema jakich listów. Przed paru dniami wysłał do Bu­
dapesztu czek do Banku ziemian, gdzie złożył cały swój 
kapitał, ale dotychczas nie otrzymał ani pieniędzy, ani od­
powiedzi. Postanowił zatem raz jeszcze telegrafować. 
Wypełnił blankiet, ale widocznie niewyraźnie, ponieważ 
urzędnik zapytał:

— Bank ziemian ?
- Tak.
Nagle usłyszał poza sobą głos ekscelencji Landory‘ego, 

nadającego własnoręcznie pakunek w drugim kącie:
— A propos! Doszły mnie nieszczególne wieści o 

banku Gwidona . . . Zerwałem też natychmiast z tymi 
ludźmi.. .

— Myślisz ekscelencjo, źe nasze pieniądze w niepew- 
nem miejscu ?

— Ależ ja tam nie mam ani szeląga!
— Jakto ! przecież mówiłeś mi, źe umieszczasz tam 

parę set tysięcy.. .
— Chciałem, chciałem tylko! odparł hrabia — ale roz­

myśliłem się w porę.


